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DZIEJE SPÓŁCZbSNE
S z c z ą t k i  R o d u  J a  r ó b  a .

( Dokończenie. )

Ó w  tłum handlarzy, makle­
rów wekslarzy i l ichw iarzów , 
jaki dziś zalał całą E u ro p ę ,  
Wyszedł z plemienia Ju d y ,  nie 
przez swoje obyczaje, nie przez 
swoje skłonności, łecz raczej 
przez naszą smolną nieloleran- 
cyą zepsutego .—  Od dwóch juz  
wieków nieznajdziemy pewnie 
Zyda, któryby, jak  Szajlok Szeks­
pira , ścigał z wściekłością Chrze- 
śeianina, i ponowił przykład 
nienasyconej chęci zemsty. Żyd 
uwa£a teraz Goima tylko za cu- 
^oz iem ea  , którego prawom u- 
êg a ,  aby potem za to odwe­

to w y  , lo jes t  jak  można naj- 
^■ęcej brzęcząeej monety od 
n,ego wyciągnął. —  T a  wyŁrwa- 
ł °śe ,  „joe duszy tak w yra­
źnie odznaczająca plemie Judy ,  
* której w starożytności cała j e ­
go wielkość pow stała ,  te przy­

mioty cha rak teru , od czasu u- 
padku ich potęgi zlały się po­
tem w jeden ta len t ,  w jednę żą­
dzę pozyskania pieniędzy. Pod  
tym względem zapewniły im 
zatrważającą rzeczywiście prze­
wagę. Żyd wzgardzony i ubo­
gi znowu swoje berło odzyskał: 
m arnotraw stw o przywróciło mu 
większą niż miał dawniej po­
tęgę. Dziś izraelita g ra  z kraja­
mi , zadłużone zmuszone zosta­
ły udawać się do jego skarbów, 
on zaspakaja wszystkie ich po­
trzeby, a lak sobie mądrze w 
tem rad z i ,  źe ztych układów 
ogromne ciągnie pożytki. N a 
lej złotej podstawie potęga i 
wpływ Ż y d ó w , dzień za dniem, 
wzmaga się w całej Europie. 
W  samej Anglii mogą oni do 
ośmiukroć milionów funtów 
szterlingów (trzydzieści dwa 
biliony złotych polskich) rze­
czywistego liczyć kapitału; a 
ich kapitał w rocznym obiegu 
będący wynosi z górą cztćrdzie-
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ści milionów fu n tów sz le r l ir igów  
(b ilion  sześć kroć sio tysięcy 
zlolych po lsk ich) .  Kapitu ł w  
N iem czech, w e F r a n c y i i w  P o l ­
sce zapew ne je s t  n iemniejszy 
jak w A nglii .  W  ogóle wzięte  
ich b o g a c tw o ,  ma w  sobie cóś 
o lb rzy m ieg o ,  iż nie tylko na­
sze zdziwienie ale obawę naw et 
wzbudziło  5 bo rzeczywiście po- 
lęga z lo tu ,  ten ta lizm an b rzę ­
czący, k tóry  je s t  dziś w ręku  
Iz ra e la :  —  W ię k sz a  część po­
życzek rządow ych przechodziła  
przez ręce Iz rae litów . W  o g ro ­
mie tych s u m n i ,  wyżej w ym ie­
nione trzydzieści dw a biliony 
s tanow ią  małą bardzo cząstkę. 
W  praw dzie  te kapitały nie są 
całkiem własnością  Izrae lską  
lecz są w  ich za w ia d y w a n iu : 
oni to umieją odkryć  źródła , i 
za lichwy i ażjo przyswoić so ­
bie największe korzyści. W  wiel­
kiej B ry tan ii  sam I z r a e l ,  jako  
m akler  między rządem  i pry  wa- 
Inemi w ie rzy c ie lam i, zyskuje 
rocznie przeszło cz tery  milionv 
f'unlów sz le r l ingów . T a  sum m a 
już je s t  rzeczywiście massie n a ­
rodu w y d a r ta ;  w padła  w  ręce 
jednej kasly żydów i s łuży do 
powiększenia wyłącznie ich w p ły ­
w u  i skarbów . —  Zdaje się, że

dotychczas w  wielu kra  jach pier 
w szem  rządów  je s t  zagadn ie­
n ie m ,  w  ich ręce oddać całą g o ­
tow iznę . Pożyczać  aby m a rn o ­
w a ć ,  m arnow ać  aby pożyczać 
oto podw ójna praca Datiaid n a ­
szego w ieku . Iz rae l  m ądrze  i 
zręcznie  korzys ta  ze sp rzy ja ją ­
cego m u  stanu  rzeczy. U trz y ­
m uje  swoich szpiegów przy m i­
nis trach  , swoich żołdowuików 
na d w o r a c h , rozstaw ia  w ar ly  
w  praw odaw czych  zgrom adze­
niach . W i e ,  zna ,  przenika w szy­
stko. Nic nie ujdzie  przed jego  
bystrością  i w ytrw ałośc ią .  .—  
Gońce jeg o  przebiegają p row in- 
cye ,  okrę ty  jeg o  żeglują po 
m orzach . Każda nowość nmićj- 
szej lub większćj w ag i,  naprzód 
uszu  żydów d o c h o d z i , naprzód  
je s t  obrócona na ich indyw idua l­
ną korzyść. Byłoż więc to p rze­
sadą com pow iedz ia ł ,  że zno­
w u berło  Żydzi odzyskali. Klo- 
by się chciał naocznie o tem 
p rze k o n a ć ,  niech się u d a o d j e -  
dynaslej z rana  do południa na 
g ie łdę  we F ran k fu rc ie  nad M e­
nem , a lepiej jeszcze na «Royal 
E x c h a n g e » w L ondynie .  Niech 
go  nie zraża m ru c z ą c a ,  kłócą­
ca się , ^le odziana m assa lu ­
d z i ; niech d o trw a  do końca ,



—  119 —

a »y się uleczył ze sw ego sce- 
1'fyeyzu h , .  W ś r ó d  tego t łu m u ,  

Łórego bożyszczem je s t  M am ­
mon t spostrzeże w krótce nieru- 
c lomą is to tę , z przygasfem i nie- 
''ucliomemi o czam i,  z sza frano -  
' V;ł b a rw ą  tw a r z y :  ręce g łębo- 

0 w k ieszeniach, ram iona  po- 
. Niesione, ściągnięte w  g ó r ę ,  
J;»k gdyby na podparcie czwo- 
1’°kątnej g ło w y , której po m ar-  
S/-czone czoło zwykle p rz y k ry ­
ty '  s tary  i w y ta r ty  kapelusz. (1) 
J " ’arz jego je s t  bez w yrazu  , 
ar"  przyjem na ani łagodna  ani 
P°g o d n a :  a jednak  w tej g łowie 

pozór naw et dość pospolitej, 
krążą rozległe i dokładne r a c h u ­
by. P rzy s tąp m y  bliżej: ten czło- 
" i e k  stoi n ieporuszony. U sta

) N iedaw no w  L ondyn ie  z jaw iła  si?  
karykatu ra  w ie rn ie  i tra fn ie  p rzed  
staw njąca  tę  osobę. Podpisano  pod 
*"<!• (A  g rea t m an on  C h a n g e ) 
‘ w ielki człow iek  n a  g iełdz ie  ■ —  
Iłrurya podobnież  p rzed staw ia  l!w a- 
>r* A . k tó ry  się  ró w nie  zbogacit 

n® p ien iężn y ch  o b ro tach  i pod 
^-P jlędem  zręczności i potny: łów  
®Pcknłacy jnycb  n ic w iele niższe po 
*• U. zajm uje  m iejsce —  pod tą  

®st»lnią czy tam y napis ( J s  b ro th e r  
. ° n  C h a n g e .)  » czy  b ra t  R . 
J cst na  g ie łdz ie . * M ało je s t  kary- 

lu r  rów nie  tra  fnie p rzedslaw  u ją- 
cych in d yw idualność  c h a ra k te ru .

jego  p rz y m k n ię te ,  oczy n ie ru ­
c h o m e ,  nic W nim nie zapow ia­
da myśli. Jestże to  żyjący czło­
w ie k ,  albo tylko ja k a śp o w ło k a  
do nas podobna? jed n a  z owych 
ciał bez duszy , o k tórych za­
pew nia  D a n te ,  iż się błąkają 
po ulicach F lorencyi jak  gdyby  
rzeczywiście przy życiu by ły?  —  
P o  chwili zjawia się inna osoba 
m ocno czemś z a ję ta ; zbliżają 
się do s ie b ie : kamienny czło­
wiek dw a lub trzy kroki wstecz 
się cofa. D ru g i  idzie za nim 
i zaw iązuje  się jakiś niemy dia­
log . P ie rw szy  podnosi sp u sz ­
czone powieki wklęsłych i z a ­
padłych oczu , ciska przenikliwe 
i szpiegujące spojrzenie. D ru g i  
odpowiada mu jed n y m  gestem  
albo spo jrzen iem : ju ż  się r o z ­
m ó w il i—  rozeszli się. Cała ta 
milcząca rozm ow a dłużej nad 
dw ie  m inuty  nie Irw ata .  P i e r ­
wszy przybiera znow u swoję 
da w ną p o s ta w ę ,  w yraz  jeg o  
tw arzy  m aluje obojętną bez in ­
te re so w n o ść ,  w zrok jego  n ie ru ­
chom y jak  w p rz ó d y : znow u je s t  
posągiem. —  P o  nim d w ie ,  t rzy ,  
aż do pięciu —  dziesiąt podo­
bnych figur zostało tym że spo­
sobem  przyjętych i odpraw io­
nych ; ów  nieporuszony który 
w ciąż u s t  swoich u ieotw m rzył,
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ani rąk z kieszeni w ydosta ł ,  uni­
ka rów nie  jak  oni. J e s t t o i z r a -  
elita  z F ra n k fu r tu  nad Menem: 
jeden  z członków możnej familii 
szeroko rozgałęzionej i t rz y m a ­
jącej swoich a jen tów  na w szy ­
stkich d w o rach .  T en  człowiek, 
k ló  reg  o obraz  w łaśnie  skreśl iłem, 
je s t  godłem  i Królem swojej 
kas ty .  Możniejszy niż a rys to ­
k r a c j a  wielkiej B ry tan ii  i m a­
jącej więcej w p ły w u  niż sam a 
izba  p raw odaw cza  tego k r a ju ,  
p an u je  lam  gdzieśm y go  w i­
d z ie l i ,  u podnoża starego  fila­
r u  g ie łdy , jak  on n ie ruchom e­
g o .  —  L udzie  rozm aw iający  z 
n im  przez g iesla  i nieme znaki 
są  jeg o  agenci. Z daje  się z ra ­
zu iż p rzypadkow a okoliczność 
ich  z sobą z g ro m a d z a ,  a w sza­
kże  każdy z nieb m a  dla siebie 
w yznaczoną  g o d z in ę ,  m inu tę .  
Z jaw ia ją  się jedyn ie  po t o ,  a- 
by  zdać m u sp raw ę  z biegu w y ­
darzeń  i ro b ó t ,  aby wziąść od 
n iego  in s t r u k c je ,  jeg o  rozkazy 
w ypełniać . Z a  każdem skinie­
n iem  tego niem ego P o ten ta la ta  
milion przechodzi z rąk  do rąk , 
zmienia się syslem a sk a rb o w e ,  
m in is te rs tw a  pow sta ją  lub  u pa­
dają* wnioski do p raw a albo 
p rz e c h o d z ą ,  albo zostają cofnio-

ne. P r z y  takiej pozornej obo ­
jętności i tak m ułem działaniu 
człowiek ten porusza  najdziel­
niejsze sprężyny  w  E urop ie .  Je s t  
to  jak ieś  fa tum  państw . M a m ­
m on pow ierzy ł m u  swoje berło. 
Ja k o  podskarbi ś w ia t a , w s trz ą ­
sa nim  za pomocą czarnoksię- 
zkiego złota. Polecenia je g o  są 
ta jem nicą . Jeg o  sposoby obro­
tów  n ieznane. W id z im y  tylko 
wielkie ich skutki. R ozproszone  
plemie Jakóba  ma w  nim na j­
dzielniejszego reprezen tan ta .

R rzyp . R ed . Podług statystycznych 
■w y rachowali w A nnuaL R eg is te r  z roku 
1S27 liczba żydów we wszystldcli czę­
ściach św iata wynosi 2 ,5G6,G03: z te -o  
1 ,9 1 8 ,8 5 3  w Europie. 138 ,000  w 
A z y i, 5 0 4 ,0 0 0  w Afryce (3 0 0 ,0 0 0  w 
M aroko ), 5 ,7 0 0  w Ameryce 50 w za 
cliodnicli ludyach.

M YLĄ PO ZO RY, 
n y s  B i J O G R A F i c z . y y .

G roźnem i są  dla t rw o ż l iw e ­
g o  podróżnika cienie N ajs ladz-  
ko O rlaw skiego  l a s u , g roźuem  
je g o  ustronie  dla m ieszkańców  
pobliskich oko lic ,  k tórych ucho 
napełnione je s t  s trasz liw em i po ­
wieściami o z b ó jcach ,  mających 
się lam  zjawiać częstokroć. —



Jedna część nawet nosi mazwi* 
s to  morderczej doliny. Śród tej 
puszczy stoi samotnie rzadko 
odwjd zana karczma. —̂  Pew nej  
nocy Sierpniowej w  roku 1 8 2 2 ,  
gdy ju ż  trwożliwy gospodarz  
tego samotnego przybytku, z 
Całą swój;} rodziną był się udał 
na spoczynek j gw ałtow ne stu ­
kanie we d rzw i,  obudziło go  
2 pierwszego marzeniu. Po dłu­
gim nam yśle , drżący powstaje  
i zwolna otwiera drzwi kar­
czmy 5 ale oto ku największe­
mu jego zdziwieniu stoi przed 
»im sążnisty nieznajomy, gnie­
wając się iż lak długo czekać 
musiał. Ogromna 'sękata gałąź  
podpierała ciężką postać jego. 
Kogożby to nie było przeraziło? 
Gniewny i ponury wszedł prę­
dko do izby i rzucił się na ła- 
"'ę pod piecem. W  wielkiej trw o­
g ę  upływała noc powolnie dla 
mieszkańców karczemnych, kló- 
^ y ,  z pod oka, zjtojaźnią przy­
patrywali się przeraźliwemu g o ­
d o w i ,  nie wątpiąc, iż lo zja- 
' v,sko zwiastuje przybycie całej 
>ordy zbójeckiej. Spalone od 

s |uńca rysy twarzy, szyja i pier* 
Sl obnażone podobnież bruna­
tnego t 0 |0 ,.H? p rzęs za rżany sor- 

111> szerokie jdóeienue spodnie

a nakoniee niezgrabne i zacbo-  
dzoue trzew ik i, stanowiły obraz 
nie modnego mieszkańca lasów.  
Skoro zaśw ita ło , porwał sw oję  
broń sękatą, przystał na skro- 
innem śniadaniu z kawałka se­
ra i cblcbu, i już chciał w  dal­
szą udać się d r o g ę ,  gdy w te m  
widział zbierającego się gospo­
darza na poławianie ryb w  po­
bliskim spuszczonym s ta w ie ,  
i przedsięwziął towarzyszyć mu. 
Musiano mu do lego zatrudnie­
nia dać w  karczmie parę starych 
b u tó w , w tych żyw o i niezmor­
dowanie brnął po bagnistein 
stawisku ,  a nasyciwszy się tą 
rozrywką cło w o l i ,  oddałzbło-  
cone buty gosp od arzow i, w et­
knął mu , za w szy s tk o , talara 
w rękę, i od szed ł ,  znowu w  
zbójeckiej postawie oparłszy na 
ramię sw ą palkę sękatą. Nikt  
nie m ógł odgadnąć istoty lego  
zjawiska. W szystk ie  sprzeczno­
ści łączyły się w niem zarazem, 
ubóstwo odzieży, a obłitość w or­
ka, proste potrzeby, a n iepro­
ste wysłowienie s i ę ,  ponurość 
i dz ikość , a przytóm czułość  
na wrażenia uroczej w tćm iniej- 
scu natury. Żebrakiem być nie 
m ó g ł ,  zbójcą zdaje się także 
n ie , przynajmniej nie okazywał



pociągu do pełnienia sw ego rze­
miosłu. —  « W  roście m ógł być 
uczony* mtiiemabi córka dzie­
dzica w pobliskim dworze, s ły ­
sząc opowiadanie teg'o zdarze­
nia od ifospodvni owej karczmy 
p zyszłego zaraz poranku. «Je- 
n ij isz  cokolwiek mai a propos, 
nioźe p oeta , którego muza sa­
motności szuka , może tylko dzi­
w a k ,  a może to wszystko ra­
z e m .* —  Zaledwo to wyrzekła, 
gdy gospodyni leśna nagle w y­
krzyknęła: i Otóż on sam, w prost  
do nas id z ie ! * —  W  rzeczy sa­
mej ujrzały w tej chwili tęż sa ­
rnę posiać , przychodzącą zw ol­
na od lasu. Cokolwiek bojaźni 
uczuła w  tej chwili córka dzie­
dzica. Po obojętnem przywita­
n iu ,  począł obcy wychwalać pię­
kności okolicy, usiadł nareszcie 
obojętnie na pobliskim kamie­
n i u ,  dobył karty pargaminowej 
z kieszeni i pisał długo 5 powstał 
potem  ̂ skłonił się obojętnie , 
zapytał o najbliższy folwark, a 
pisząc zw o ln a  oddalał s ię , do­
póki z ócz im nie zniknął. —  
W  kilka dni potem zobaczono 
tęz sarnę dziwaczną postać w  

oberży pobliskiego miasteczka,  
siedzącą przy butelce wina śród 
furmanów. -Natychmiast zapy­

lano się gospodarza o n ie g o ; 
len obojętnie , jak gdyby mu  
to cóś zwykłego b y ło ,  rzecze : 
• jest to wielki i s ławny poe­

t a ,  ale lubi tułaj między f u r ­
manami przesiadywać j nazywa  
s ię:  Jean Paul!

DODAW ANIE.

Dodawaj grosz do g r o sz a ,  a 
pewno ci zlaty,

Zrobią się z  lep o dukaty.

Dodaj surdut dziurawy i frak 
wyszarzany.

Summa będzie dwa galgany.

Dodaj dwa sprzeczne serca przez 
m ałżeń stw o ,

Po ci wypadnie męczeństwo.
Piękna panna , wór złota, sum ­

ma o czy w ista ,
Kochanków trzysta.

Dodaj złodzieja do kieski lub 
ch u stk i,

A  ujrzysz pustki.

M ały dochód gdy złączy sz ze 
zbytkiem i m odą,

Będzie chleb z  wodą.

D o  interesu dodaj z ło to ,  lub 
szam pana,

Będzie wygrana.



F i s a n o y a .  Paryż 2 2  Września. 
Mówią tu bardzo, o nastąpić ma­
jących dwóch kongresach, w celu 
ułożenia sprawy hiszpańskiej, i 
przedsięwzięcia środków do przy- 
wrócenia spokojności we Włoszech.
—  Rozeszła się tu zatrważająca 
pogłoska , jakoby nczyuiono zamach 
na zajęcie magazynu prochu w Vin­
cennes. Takowa przybrała po­
wierzchowność prawdy, z powo­
du , iź wczoraj wieczór oddział 
wojska wysłany został do Vincen­
nes. Później atoli przekonano się, 
iż w lasku Vincennes zebrała się 
pewna ilość młodzieży w zamia­
rze odbycia kilku pojedynków, o 
czem uwiadomione władze wej-

1 rzec w to chciały. Mimo to je­
dnak , pojedynki nastąpiły i trzech 
z młodzieży mocno ranieni zostali.
—  Rząd odebrał wczoraj następu­
jącą telegraficzną depeszę w wzglę­
dzie wyprawy do Konstantyuy. 
Toulon 19 Września. J .  K. W . 
xiąże Nemours przybył 13 b. m. 
szczęśliwie do Bony. Dzień od­
jazdu jego do obozu Mediez-IIa- 
jeszcze nie był oznaczony. Jenerał 
Damremont przedsięwziął wzwiady 
w  blizkości wąwozu R a y - i l -A b a ,  
12  godzin drogi od Konstantyny 
oddalonego, z 2 5 0 0  piechoty czę­

ścią jazdy i artylleryi. Za wyj­
ściem z wąwozu uderzył na jazdę 
beja , zmusił takową do odwrotu 
i zostawienia kilkunastu na placu 
poległych. Jeden z tychże miał 
bardzo piękną broń przy sobie.—  
Jedno z tutejszych pism donosi: 
Karoliśei jak się zdaje ułożyli bar­
dzo dowcipno-podstępny plan. Zaj­
mują oni wszystkie dojścia do sto­
licy; zamykają drogę główną z Ma­
drytu do Portugalii, Lak, iż ucie­
czka królowej do Badajoz bardzo 
trudną będzie; podobnież zajęli go- 
śeieniec do Andaluzyi, Aranjuez 
osadzili, a awangardy aż ku Val- 
demaro posunęli; przez co nawet 
kommunikacyą między Madrytem 
i Fraucyą wstrzymali; kommuni- 
kacya z Aragonią pewnie przez 
siły pod dowództem Don Karlosa 
zostające wkrótce przeciętą zosta- 
Die- —  Gazeta ministeryalna wie­
czorna ogłasza następującą tele­
graficzną depeszę z Bordeaux z d. 
2 0  W rześn ia : Korpus Esparlera, 
1 0 ,0 0 0  ludzi i 10 0 0  koni wyno­
szący, stał 15 w okolicy Madrytu; 
główna kwatera była w Caraman- 
chel; tegóż dnia miała ztamląd 
wyruszyć. Podług wiadomości'z 
Madrytu, nieprzyjaciel zwrócił się 
do Cucnsa.
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Anglia. Londyn 19 Września. 
Gazeta Times donosi: Listy pry­
watne z Paryża donoszą, iż tam­
że spodziewają się oddalenia kró­
lowej Krystyny z M adry tu ,  jak 
tylko będzie można najprędzej, i 
że Don Karlos oświadczył, iż 
przy wstąpieniu swojem na tron 
hiszpański golów jest odstąpię kró­
lowej wyspy Kuba. Radca Mu­
noz miał się do Francyi schronió, 
jenerał Kastanos przeciwnie, od­
rzucił ostrzegające go o groźącein 
mu niebezpieczeństwie rady.

H i s z p a n i a .  Madryt 13 Września. 
—  Wczoraj od godziny 6 z rana 
przedstawiała stolica widok razem 
szlachetny i imponujący. Na pier- 
yvszą wiadomość o zbliżeniu się 
Iiarolistów wszystko się wzięło do 
broni. Gwardya narodowa dobi­
jała się o najniebezpieczniejsze sta­
nowiska. Wśród nocy rozstawio­
no na różnych miejscach 2 4  ar­
m at, a artylerzyści stali z zapo- 
loncmi luntami. W szystkie warty 
były podwojone, temu to zapew­
ne przypisać należy, i i  spokojność

stolicy nic została przerwaną. —  
Około południa 2 0 0  ludzi zjazdy 
udali się na wzwiady, zostali atoli 
przez przemagającą siłę napadnięci 
i po walecznym oporze zwróceni. 
Dowódca tychże poległ i jeden oficer 
mocno raniony został. Ponieważ 
rząd odebrał wiadomość, iż nie­
przyjaciel zwraca się w kierunku 
Aranjuez, rozkazano żołnierzom 
powrócić do koszar, a gwardzistom 
do własnych mieszkań. ( g . p . s . )

ROZM A ITE W IA D O M O ŚCI.

Dziennik Morning- Herald do­
nosi : że sułtan rozkazał ambasa­
dorom w Londynie i Paryżu wziąść 
z sobą do tych miast żony i dzie­
ci. Ci dyplomaci niebardzo z te­
go mają być kontenci, lecz suł­
tan sądzi, że tym sposobem za­
miary ucywilizowania także i płci 
pięknej w krajach mu podległych 
skorzej postępować b ędą , gdyż 
się przekonał, że kobiety łatwiej 
się niż mężczyźni zmieniają!

Pismo to w ychodzi trzy  razy w tydzień to  j e s t .  w P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚRO D Ę i P IĄ T E K  o drugiej po po łudniu . — Zaliczenie kw artalne na 36  Nrów 
wynosi Z łp . 6 i  przyjm uje się w  handlach W y ch  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józeju Czecha,


